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Niej&dnakiotnie podnoszono głosy, co też i je 
dnemu z Księży Proboszczów w K atow icach oświad
czył nawet i sam p. Korfanty, że Ksiądz należy do 
K ościoła a nie na arenę publiczną, t. zn. do mieszania 
się w sprawy polityczne. Zarzut tak: jest o tyle
słusznym, jeżeli ksiądz uprawia politykę partyjną, co 
i my potępiliśmy kiedyś, gdy 13 księży przy ostatnich 
wyborach do Sejm u i Senatu w W arszaw ie podpisało 
odezwę, oświadcz. )ąc się za tzw. Blokiem  Bezpartyj
nym W spółpracy z Rządem, W ychodziliśmy bowiem 
z założenia, że wś ód ówczesnych kandydatów na 
posłów znajdowali się ludzie, którzy z katolicyzmem 
nic wspólnego nie m ięli, ani też r.ie małą. Podnieśliś
my wówczas również jeszcze i ten zarzut, że w sariym  
gabinecie Rządu znajdowali się ludzie, którzy jak 
członkow ie Rządu zasad religji katolick iej nietylko 
nie przestrzegali, ale również je  spaczyli i pogwałcili, 
przestępując z K ościoła K atolickiego do innej wiary.

Jednakow oż rzeczą jest niesłychaną a mianowi
cie to, że J .  E . Ks. Biskup Dr. Arkadjusz Lisiecki wy
dał przed wyborami rozkaz do swoich Jem u podwła
dnych duszpasterzy, zakazując im jakiegokolw iek 
bądz udziału w akc;" przedw yborczej, grożąc im sub 
grav: (t. zn. c :ążką karą na podstawie praw a kanoni
cznego). Rozważmy bowiem snoKojem następstw a 
tegóż zakazu: Prowadźmy dowód naipierw e contra- 
rio a przekonamy s ;ę, że duchowieństwo, jednak ma 
interes a nietylko go ma, ale ma go naw et sam B is
kup w życiu poliłycznem, Albowiem nawołuje swo
ich wiernych a przy i em i duc howieństwo sobie pod
w ładne,raby wierni razem z duchowieństwem urzą
dzali protestacyjne zgromadzenia przeciw ko barba
rzyńskiemu traktow aniu religji katolick iej w bolsze
w ickie' Rosji, Do tego jest duchowieństwo dobre.

drugiej strony przecież duchowieństwu również 
gw arantuje Konstytucja Rzeczypospolitej Polski pełne 
prawa obyw atelskie, więc rozkaz J ,  E . Ks. Pisku- 
pa Arkad usza Lisieckiego stoi w rażącej sprzeczności 
z owym artykułem  gwarantującym te  prawa obywa
telskie również i dla duchowieństwa katolickiego.

A teraz przystąpmy do samego rzec zostanu: J e 
żeli bowiem proboszcz w swej parafji przez ów roz
kaz został pozbawiony wpływania na swoich parafjan 
co  do oddawania głosów na taką lub owaką listę, to 
temsamem rozkaz —s„ Biskupa Lisieckiego uniemożli
wia wystąpienia duchowieństwa przeciwko np. so
cjalistom  lub innym part;om, na kte, ych to partjach- 
listach są kandydaci o wątpliwem przestrzeganiu za
sad religji katolickiego K ościoła, którzy zasady naw et 
zw alczają wiary katolick iej i duchowieństwo sami,

■'■astępnie nasuwa nam się i to, że J  E . Ks. B is- 
.up Dr. Lisiecki, wydawszy ukaz ’ przed swoim wy- 

jaz .em do Rzymu do księży dziekanów, orzekłszy, że 
maja. stwierdzić, iż „Glos Górnego Śląska" jest:

1, pismem nie -k a  t oii eki em, a po 2 —  pismem 
nie-polski em, wyszedł z poza ramy swej kom petencji, 
na co dało oświadczenie jemu podwładne duchowień
stw o katolickie, a był tylko jeden w yjątek, że odpo
wiedź na to otrzymał od pewnego staruszka księdza, 
który się w sprawie sam ej nie zorjentow ał. C ałe du
chowieństwo przez wyrażenie swej niezgody na ży
czenia J .  E . Ks, Biskupa Dr. Lisieckiego przyznało 
nam rację , zaś pośrednie wyraziło swemu przełożone - 
mu votum niezauiania. Duchowieństwo było sobie 
świadome tego, cośmy podkreślali zawsze w każdym 
artykule, że „Głos Górnego Śląska" w Walce z nad
użyciami i niedołężną gospodarką kierow nictw a przy 
budowie Katedry Śląskiej nie zaczepia ani Ks. K ano
nii ta Dr. Szram ka jako księdza ani też samego Bisku
pa jako osobę duchowną, lecz walczy w interesie spra
wiedliwości i słuszności, o czeir, od samego początku 
było duchowieństwo przekonane, czemu dał wyraz 
sam prokurator przy Sądzie Okręgowym w K atow i
cach, w ytaczając skargę przeciwko tym, którzy g-o- 
szem publicznym tzafcw ali i grosz ten zmarnowali. 
(Firma „Dolomity Śląskie".)

Nie od rzeczy będzie również poruszyć sprawę, 
że buduje się dopiero Kurję Biskupią i P ałac B is
kupi, a już „G ość Niedzielny we swoim kalendarzu 
dołączonym do „G ościa Niedzielnego" na rok 1930 
zan leszcza na p raw ej’ stronie Seminarjum Śląskie w 
K rakow ie, a na lew ej wspaniały gmach Katedry Ślą
skiej w K atow icach (choćby ua urągowisko), k tórej je 
szcze z ziemi nie widać.

.ówna eż ważnem diki wszystkich prawowiernych 
katolików  będzie, że zaczęło się budować ten gmach, 
czyli Dom Świątyń Pańskiej oraz Pałac Biskupi r a 
zem z Kurją, a nie uwa: mo za stosowne zaprosić K a
pitułę Biskupią, żeby ta dała swe p lrcet (zezwolenie) 
na budowę tych trzech wiekopomnych gmachów.7, co 
w pojęcir prawdziwego katolika a cóż dopiero w po- 
w pojęciu prawdziwego katolika a cóż dopiero w po-

hemy nawet, ze księża oburzają s!ę na postępo
wanie i to w bardzo wysokim stopniu ze strony J ,  E,

Baeznośi! Bacznoić!

B e z n a d z i e j n i e  c h o r z y !
Suchoty (Gruźlica) i tak są uleczalne!

Podaje się do publicznej wiadomości, ze dniem 1-eo kw ie
tn ia  1930 r. rostała otwarta
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pierwszy tego rodzaju /ahład leczniczy na Górnym Śląsku, leczy 
radyk unie choroby A.»zelkigo rodzaju, nawet takie, które podług 
innych systemów, jako nieuleczalne zdeklarowane zostały.

Ldzieła się także porad lekarskich piśmiennie dołączając 50 gr 
znaczkami na odpowiedź.
Chorych przyjmuje się każdego czasu - W niedzielę i święta od 9—1 

Ciężko chorych odwiedza się w domul

Ks. Biskupa Dr, Lisieckiego. W  takich np, W arszo
w ic a c h  bvły dwie szkoły, a n ranowi. :ie je d rr  katolic
ka a druga ewaugielicka. Nad katolicką szkołą m iał 
dozór miejscowy Ks. Proboszcz, zaś nad ewairgielic- 
ką Pastor. I o dizdiwc, koniecznie ktoś za
żądał połączenia tych d w u c h  szkół w jednam gma
chu. Rozpoczęto budować nową szkołę, w której 
miały się m ieścić czyli Drać naukt i dlzieci katolickie 
i dzieci ewangielickie. Dziwnym sposobem poświęcił 
kam ień węgielny pod tenże giuach szkolny w katolic
kiej Polsce Pastor eva*igielicki. A ivlęc podwaliną 
pod tą szkołę iest zastępca nauk: Luthra v diecezji 
J ,  E . Ks Biskupa Dr. Lisieckiego. Odnośny K ę.' P ro
boszcz katolicki jśw iadczyl, że jemu się. _m nie śni, 
żeby ten gmacb nowo wybudowany poświecił.

Podkreślam  i podnoszę z  całą stanow czością, że 
nie w alczę z Biskupem Śląskim jako dostojnikiem K o
ścioła, ile potęp1 im  metody stosowania przez 
Niego w stosunku do sobie podwładnych księży Je g o  
diecezji. J a  wieiu. że będą padały gromv oburzenia ze 
strony pewnych dew otek na moje postępowanie, ale 
stwierdzam z tego m iejsca, -e  co  'nnego jest metoda 
Ks. Biskupa Dr. Lisieckiego, a co innego reljg ja kato
licka. To też wszelkie kahimnje, jakie już są lub bę
dą rzucane na mnie, odpieram z całą  stanowczością, a 
w razie po;avrem « się ich publicznie bedę to ścigał są
downie, ażeby pewnych wysokich dygnitarzy kościel
nych pociągnąć do odpowiedzialności przynajmniej 
trybunału św ieckiego.

Księża z ambon ma.ią ogłaszać, czy już nawet 
ogłaszają tworzenia się w ich parafjajon kom itetów 
dkalnych, czyli miejscowych co d o . popierania akcji 

budowy K atedry Śląskiej. J e s i  to  ze strony Rurji B i
skupiej żądanie niesłuszne, gdyż zaiom się rozpoczęło 
budować K atedrę, powinno się było uzyskać zezwole
nie Kapituły Biskupiej, czego dotychczas niema- jak  
również je j me było, ua to, zeby na przez pewnego 
m rgnata podarowany grunt zaciągnąć pożyczkę hipo- 
tyczną, czemu kapituła odmówiła.

A więc rozkaz J .  E . Ks. Biskupa Dr, Lis eclcego 
;cst niesłusznem, gdyż on krzywdzi w wysokiej mierze 
ca łe  duchowieństwo. R ękaw icę tą rzuciłem, gdyż na
zwano mnie kiedyś w „Gościu Niedzielnym" „lwem 
ryczącym na puszczy i chcącym budować kaplicę sza
tańską obok Świątyni Pańskie “, co je s i beszczelne 
kłamstwo, gdyż, jeżeli ktoś, to otwarłem nie ja, lecz 
inny aa przeciwko placu budowy Katedry kantynę, 
k tóre j na urągowisko dano nazwę „Pod K ated rą".

Z tego m iejsca Duchowieństwo, któremu zakne- 
bl w ano usta, a z którego jednego prawdziwego 
obrońcę sprawiedliwości rzeczyw istej, t, zn. Ks. Ofi
c ja ła  Radcę Jarczyk? niesłusznie zwolniono, podnosi 
najostrzejszy protest przeciwko metodom słosowanym 
przez J ,  E . Ks, Biskupa Dr. Lisieckiego.

nip. J a n  K u s t o s .
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Sprawa Ks. Jarczyka, o której pisaliśmy w on|i 
ostatnich numerach poruszyła umysły Wszystkich w 
całej diecezji. Widząc to zainteresowanie wie. ie,
udaliśmy się do dawr; ej szych współpracowników ks.
Jarczyka i dowiedzie)' imy się u nich następującymi 
rzeczy"

Ks. Jarczyk był O f i c j a ł e m ,  to jest preze3em 
sądu Fiskupiego. Urząd ten spełniał od samego po
czątku Kurji Biskupiej przeszło dziewięć lat. W
urzedzm tym był przez wszystkich iuhiany i ceniony.
Kto tylko co wie o działalności Ks. Jarczyka, mówi o 
nim z największym uznaniem. Świadczą o tem przy
domki, jakie mu dawano. Nazywano go sumieniem 
Kurji, fundamentem powagi Kurji, tarczą i puklerzem 
sprawiedliwości. Są świadkowie, co pamiętają takie 
słowa Ks. Infułata Kasperiika : Ks. Jarczyk, to najsu- 
nienniejszy, najpracowitszy i najdelikatniejszy ze 
wszystkich księży w Kurji. Ks. Jarczyk nieraz też 
zastępował i Ks, W 'kar jus za Generalnego i samego 
Ks. Biskupa w zarządzie całej diecezji, Ks, B i s k u p  
sam dał panu Galionowi, dyrektorowi generalnemu

w Lipinach świadectwo najlepsze o ks, Jarczyku i
obiecał mu najwięKsze honory, jakie tylko miał do 
rozdania. Taksamo ks. Wikarjusz Generalny napisał 
do tego samego pana Callona list., w którym bardzo 
chwalił ks. -Jarczyka cnoty i zdolności. A dwa dni 
później wydalone ks. Jarczyka z urzędu, który należy 
do najważszych w diecezji. Wydalono go natychmiast 
bez wypowiedzenia i bez pensji. Zabroniono nawet 
kasjerowi, żebv ks. Jarczykowi już pic p>e wypłacał. 
Wydalono go bez dochodzenia dyscyplinarnego i bez 
podania pcwodów. Wymierzono mu karę niesłycha
ną. Kiedy ks. S z r a m e k  odchodził z Kurji po 
trzech latach służby, dano mu najdostojniejsze probo
stwo i kanonikat, A ks. Szramek był tylko kancle
rzem. „Zasługi" jego za. są bardzo dobrze znane z 
budowy Katedry, i nie przedstawiają się dodatnio, 
Kiedy ks. B r o m b o s z c z po czterech latach opu
ścił Kurję, w której pozostawił pamięć wcale nic bło
gosławioną, otrzymał probostwo najbogatsze, i kano
nikat i gcdności prałata. Kiedy odszedł z Kurii ks. 
Skrzypczyk, zniechęcony pracą 'ą kurjalną, otrzymał

probostwo w Rudz e, z którego jest bardzo zadowo
lony i tytuł ramcy, którego się aż wstydzi d a młodego 
wieku swego. Gdy zaś wydalano Ks. Jarczyka z Ku
rji po dziewięciu łątącit pracy, o której mówiono aż 
do samego końca z największą pochwałą, tc go strą
cono jakby lucypera z wvsokosci na dno piekła, ska
zano go na hańbę i głodowanie. Jeśli ta kara ma być 
sprawiedliwa, to ks, Jarczyk popełnił poprostu jakąś 
zbrodnię, bo go ukarano gorzej niż zbrodniarza. Tru
dno uwierzyć, że ks Jarczyk jest zbrodniarzem. 
Sympatje wszystkich wiernvch i wszystkich Księży są 
po jego stronie. Wszyscy wierzą w jego prawość i 
niewinność. Znają go wierni w Katowicach i w ca
łej diecezii z owyick czasów,kiedy jeszcze żadnego z 
dostojników dzisiejszych Kurji nic znano m Śląsku ani 
po nazwisku. Karą więc, która spotkała ks. Ja r 
czyka, wygląda na krzywdę o p< mstę do nieb? woła
jącą, Mówcie więc, dotstoy księdza z Curjl Bisku
piej, Wytłuimaćcłe nam, oo zawinił ks. Jarczyk. co 
mu się zarzuca ? Zgorszenie jest wielkie i przekleń
stwa jest dużo w całej d}ecezji.

no podiia do Jol mu Jlmliiek
P. K o r f a n t y ,  nie mogąc inaoze' wybrnąć z sy

tuacji. postawił z wyjątkiem siebie, Kędziora i adwo
kata Kempki t. zw. n o w e  f i g u r y  na listy kandy
datów poselskich na Sejm Śląski

Ran Korfanty bowiem jest przekonany, że ci tzw. 
starzy, czyli byli posłowie dla niego serdecznie mało 
zrobili a w większe’ części, jak np. Janicki, Fojkis, 
Zuber i inni go tylko sk.ropr o iv inJ 1 o w a' i.

To też postaraliśmy się o to, żeby scharaktery
zować tych przyszłych jego posłów, którzy to siłą 
pary lgną do tego gmachu, skąd się im sypać bedą 
miesięczne oobory w wysokość i 1,360 złotych.

Otóż jeden z ta k ic h  kandydatów na pnsła iest p. 
P r u s  (senior) z R y b n i k a .  P Prus należy do tych 
obywateli, którzy dzięki przyłączeniu Górnego Ślą
ska do Polski os;ągnęll coś lepszego, jak przedtem 
mieli, Z robotnika prostego stał się p. P r u s k u p- 
c e m No i jako kupiec został wybrany p r e z e s e m  
Związku Kupców w Rybnika. Na zebraniach Związku 
kupieckiego p. Prus referuje zawsze o fakidh spra
wach, które kuuców iako takich mało interesują, a o 
sprawach kupieckich ma takie pojęcie, że kupcy, nie- 
chcąc iego słuchać, przestali na zebrania uczęszczać.

Również p. Prus „dba należycie" o kuipiectwo. 
Jajko członek Rady Miejskiej mimo kilkakrotnych 
próśb ze strony miejscowego kupiectwa nie zdołał 
przeprowadzić żeby targi odbywały się znowu na 
rynku a me poza miastem. Miejscowe kuoiectwo bo
wiem w dni targowe od tego czasu nic nie zarabia, 
choc-aż od tego samego kupiectwa Magistrat i odnoś
ny Urząd Skarbowy podatki olbrzymie ściągają.

j > też kandydatura p. Prusa, szczególnie u miej
scowego kupiectwa w RybnJku, jafcoteż u ■ rzemieślni
ków wywołała olbrzymie zdziwienie. Obóz Pana Kor
fantego wielkiego „Zugpferda" w osobie p, Prusa 
mieć nie będzie, chociaż p. Prusa postawił p. Kor
fanty na drugi em miejscu, zaś innych dał na takie 
miejsca, że widoków dostania się do Sejmu nie mają.

Również w innym okręgu postawił niejakiego 
Labusa na iedino z pierwszych miejsc, człowieka 
zwolnionego ze Starostwa w Świętochłowicach. P. 
L.abus, jest to figura, nadaiaęa się raczej d ó  takzw. 

krasnoludków, czyli liliputanów. Oprócz tego nie 
obdarzał go Stwórca zbyt wielkieini zdolnościami 
wmyisłowemi, chociaż się bardzo o to w tym kierunku 
p. Labus stara, a mianowicie przez wykrzykiwanie na 
wiecach i zebraniach: „Niech żyje Korfanty".

Dalszym z takich kandydatów lo lekarz mysło- 
właki Dr. Obreba, człowiek, kt jry  podczas plebiscytu 
rnn&ia uciec z terenu plebiscytowego za pewną spra
wę kolidującą z kodeksem karnym. Również temu 
sarniemu Drcm: zarzucił były burmislrz Mysłowic Dr. 
Radwański ra  rozprawie przed Trybunałem Rozjem
czym dla spraw Górnego Śląska w Bytomiu, że on, 
t zn. Dr. bręba zeznał pod przysięgą nieprawdę, O 
trm zarzucie pisały obszernie swego czasu „Katto- 
wjtzer Zeitung" i „Oberschlesische Kurier". — Przy
puszczaliśmy, że Dr. Obręba na tego rodzaju zarzut 
zareaguje i zaskarży albo Dr. Radwańskiego albo też 
przynajmniej redakcję wyżej dwuch wymienionych 
pism. Dr. Obręba :ednakowóż nad tymy zarzutem 
przeszedł do porządku dziennego. Opinja publiczna

'łrus x Rybnika, LaPus-Świątochlowke. Or. ©bręba-Mystowke
takim wypadku możemy Pan," Korfantemu pogratulo
wać z góry na klapę, gdyż i on jako talki u ludności

wobec tego musi przyjąć, że zarzut podniesiony przez 
Pana Dr. Radwańskiego przeciwko Dr. Obrębie jest 
prawdziwy.

Jeżeli Pan Korfanty kiedyś pisał w „Poionjj", że 
on jako taki poirzebuje jako kandydatów na posłów 
do Seimu Śląskiego. Iudzj o charakterze bojowym, to 
trzej wyżej wymienieni kandydaci tych zalet nie 
maja. Dodając jeszcze do tego zawsze bojaźllwego i 
sianem się wykręcającego exposła adwokata. Kemp
kę, którego kandydlatura nie budzi u obywateli w 
Tarnowskich Górach nawet wielkiego podziwu, to w

górnośląskiej miru wielkiego niema, jeżeli nawet je
den z nap- iernieiszYĆh jego zwolenników, a tn pan 
Dyrektor Dreyza z Siemiano/wic cd niego sie odłą
czył, o ozem świadczy faikit, że przy ostatnich wybo
rach komunalnych w Siemianowica dh p. Dyrektor 
Dreyiza szedr do i^yborów z właisna listą, nie dawszy 
się postawić na listę Piana Korfantego.

O innych kandydatach Pana Korfantego aa przy
szły raz.

Prawd zî wa twarz p. Korfantego
Tak pisać może tylko człowiek wyzuty i pozbawiony wszelkie] czci i godności ludzkie

Jed en  z rolników górnośląskich a mianowicie po
se ł na Sejm  warszawska p. B u l a ,  ogłosił niedawne 
l i s t  o t w a r t y  w jednem z pism eolskich w K ato
wicach, którym to liście scharakteryzow ał bez ogró
dek osobę Korfantego, nazywając go między innenr 
„Cyganem, oszustem i złodziejem".

Że w słowach Dow,rzszydi m ieść się prawda, 
udowodniliśmy niiejedinokroŁnufc i nadamy nowy fąict 
na to. że Pan Bula ma tupełną rację.

Otóż należy przypomnieć, że w 1926 roku w sty
czniu i w lutem najęci bandyci napadli na mnie raz 
jeden w Chorzowie, a drugi raz w M urckach, obijając 
mnie do krwi. Sprawa napadu w Murckach chociaż 
jaż upłynęły cztery lata. sądownie jeszcze zanończo- 
ną nie została. Przypominam szczegół dila spraiwy 
samej ważn'1, a mianowicie fakt, że cała polska pra-

Paczność!
Zebrame miesięczne Z w i ą z k u  O b r o n y  G ó r 

n o ś l ą z a k ó w  Województwa Śląskiego z Kasą 
Pośmiertna odbędzie się d n i a  1 0 - g o  k w i e t n i a  
br. to jest w czwartek o godzinie 6-ej wieczorem w 
sali restauracji „ W z g ó r z e  W a n j u r y " ,  Katowice, 
ul. Kościuszki, na które to zebranie członków, jakoteż 
sympatyków zaprasza Z a r z ą d .

sa na Górnym Śląsku z wyjątkiem „Gazety Robotni
czej", zamiast ów czyn bestjalski potępić, pod tytu
łem. „Słuszny samosąd społeczeństwa polskiego nad 
renegatem", wychwalała ped niebiosa owych bandy
tów. Stwierdzam, że wśród tej prasy znajdowała się 
arcykatoFcha „Polonia", która wówczas jeszcze — 
Wojewody Grażyńskiego tutaj jesizcze nie byłe —■ 
umizgvwała s'c do powstańców śląskich, a szczególnie 
czynił to jej założyciel i naczelny redaktor poseł 
Korfanty,

podnoszę dalej, że 14. dni przed wyborami knmu- 
nalnemi w 1926 roku D, K. P. Katowice a szczególnie 
jej Prezes Inżynier Dobrzycki około 100 kolejarzy wy
delegował do wszystkich zakątków Polski, W ię k s z a  

częm tych kolejarzy, to nasi zwolennicy. Również ta 
sama „Polonii'' naigrywała się z nich uważając to 
delegowanie za słuszne, przyczem nazwała tych dele
gowanych renegatami, seperatystami i germanami.

Posłuchajmy teraz i czytajmy uważnie tą samą 
, ] olcnię" Nr, 1973 z dnia 3. kwietnia 1930 roku, w 
k<orej ten sam Korfanty w artykule „Jeszcze uwag

kilka na tle wyborów komunalnych f oomiedzy mnę oh 
pisze:

„Ininie jeszcze ■ jawidko należy .stwierdź z 
wielką przyjemnością. Separatystyczny rudo (f* 
tosa został na Górnem Śląsku zupełnie zElki™- do
wolny i to gruntownie, A  stało saę w  również dzię
ki roztropnej polityce Oh. Dem. Sam idorz/ us.o- 
-suwd i jego zwolennikom . łamali kości i przotru- 
całe z®nra. Przeciwko tym mieltadom zawsześmy 
protestowali i zw abiali je należycie. Gdy Li-istiosa 
sanatorzy nieomal! na śmierć obili w Murckach 
przed Kilku laty nas’ przywódcy Ch 11 wys 
ostry protest do Prezydium Rady Ministrów prze
ciw tym baroarzyńsłciim metodom waillki i m  oso- 
bneź audjemciji u Prezesa Rady Ministrów protest 
ten nowtórzyli. Sanatorzy lrtdlzi pokrzywdzonych, 
którzy się < powiedzieli' za Kuistotsiem, a którzy jtł 
kale jarze zadnio wali stanowislka w służbie pań
stwowej, bezwzględnie przenosili ze Śląska na’ 
-'“schód państwa, mszcząc się na. nich. Oh. D. 
uczyniła w s z y u I k o ,  aby ludzie ci mogli wt ó cić na 
Śląsk i systematycznie słuszne interesy Ślązaków 
bierze w obronę.

Obrona tych słusznych interesów ś-ąsaich nic 
jest żadnym separatyzmem, jak twierdzą sanatorzy, 
ale obowiązkiem prostej sprawiedliwość:. Zamiast 
uznać nasze zasługę, saną;orzy lżą nas. .rogi 
sprawiedliwości ieanak nas nie odwiodą."

Z powyższego widać, do iaKuego stopnia zdolnym 
jest Pan Korfanty, przekręcić nagie falktia. Czyni on 
tc> z cała świadomością a to lityllko w tym celu, że 
potrzebuje głosów tych kolejarzy na wybory do Seimi* 
Śląskiegc. Pan Ko-fanty sądzi widocznie, że tym 
podstępem zdoła zatrzeć prawdę, mniemając, iż Gór
noślązacy tak krótką mają pamięć.

Cytując na sanrwim wstępie słowa posła Pdna 
Buli udo wodniłem znowu, jaką perfidjs, jakiem kłam
stwem, iaką bfcsrczelnoscią Pan Korfanty się Dosługu
je, a to tylko w tem celu, żeby łapać rybki w męt
nej wodzie. Na szczęście ludność Górnośląska tak 
łatwowierpą już nię jest, jaką była kiedyś nodczas 
olebiscytu i przed ostatniemu wyboiami do Sejmu 
Śląskiego.

Panie Korfanty: Ta krzywda, którą wyrządzi*
Pan swejem postępowaniem zemścić się mus*’ i zemśc* 
się a sprawiedliwości stanie się zadość.

m. p, J a n  K u s t o s .
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eine Heisage des „Głos Górnego Slaska", weiche zur Aufdeckung m. Bępegung jegJichef j4iBsta?rfte aiśent

Wie die Innehattung der durch die polu. Regienwg den obersch.es. 
Beamten im W\xz 1922 gegebene Garantie aussiehi!

Vor allcr Weit hat diie poln. Regierung im Marz 
1922 allen oberschles. in preussischen Staatsdiensten 
sich damals befindenden Beamten die Garantie ge- 
wahrt, womaoh denjtinigen, die łn p o i  n. Staatsdienjste 
iibergehen w eiden, alle Rechte, die sie bis damals 
gehabt haben, erhalten werden.

W ie das jetzt auasiehit davbn zeugen folgende 
F  a lle :

1 die ma-ssenhafte Emfclassung oberschles. Ei®er> 
balhn- und Postbeam ter,

2. die grumdlose Pensionierung vcm 106 Eisen- 
bahn- und Postbeam ten,

3. diie NicMamrechnumg der Militardiieniatzeit (bei 
den Preussen) fiir die Dienst jahre bei der p ensionie- 
rung.

Dazu kommt nocb folgender Schla/g, iiber den 
die „Katt. Ztg.‘ Nr. 77f30 berichtet:

G l e i c h b e r e c h t j g u n g ?

Die Pensionare ais Oipfer J e r  Politik,

„Die r o s t d ’ r e k t i o n  n K attow itz sendei 
an verschiedene Pensionare Bcnachrichtigungs- 
rchreiben, naoh denen dat Finaizmimisterium mit 
E r lass vom 28. Februar 1930 (Gesch.-Z.. L. D. 
l/i 1 5/30) m ifgeteilt hat dass der Mi T st errat ge
mass Abs. 2, A rt. 62 des Pen sionsg ese t z es vom 11.

Dezem ber 1923 (Dz U. Rz. P. Nr 6 f i 1924) auf 
A ntrag des Fimauzmirndsters die Beziige der Pen
sionare der ehemaligen Tedumgsmaonte, bei uns 
also der ehemals deutschen Pensionare, auf volle 
100 Prozent erhoben kann. Von dieser Verordnung 
konnen auch Witwen und Waisen nach solchen 
Pensionaren Gebrauch machen.

Den d’esbeziig)lichen Autragen, die dunch diie 
Postdirektion K attow itz an das Mtaiisteriwrr fiir 
Post- und Telegraphenw esen zu richten sinid, sind 
U n t e r l a g e n  daruber bejizubringen, dass der 
Antragsteller bnziw. der Ehem ann oder V ater des 
Antragsteller® wahrend seiner Diemstzeit im ehe- 
maligen S taate  „jederzeit ein gutei Pole“ wiar und 
dies durch setne „Zugehorigkeit za polnischen. In* 
stitutionen“, dereń A t fgahe es war, fiir ide Umab- 
"angigkeit Pcilens iatig zu sein, zum Ausdruck gab.

Also sind biśher alle Pensionare und ihre Hin- 
terb lieberen, da 9ie ja  bekainntlich nur 75 Proz®rt 
ihrer Beziigc erhalten, dauemd dafiii gestraft, dass 
sie nicht vor der U eb  srgabe sich stiaatisfeindilich be- 
nommen und ihren Beamtemeid gebrcchen haben? 
Ist das eine Gleichberechtjgung? Oder nicht Yiel- 
mehr ei*ne vom G esatzgeber gewoillte unterschied- 
lic i J ehandlung ein und derselben - polnischen 
Staatdburger9“

Die l .ybnike r Pfarrei ais Betspiel
Wahrend bei dem Bau der hiesigen Kathedrale 

bereits fast 2 000 000 Zloty bereits veroulvert wurden, 
hit d:e R3'bniker Pfarrei in Rybnik selbst im Novem- 
her 1929 ein Knabenkonyjct zu bauen angeianćen. 
Dieses Knabencomviet ist ein 5 stockiges Gcbaude 
una ist bereits unter Dich Am 15. Juni 1930 wird
bereits die Einweahung des Knabenconvicts stattfin- 
oen. Die Bauleitung liegt in den Handen des Herrn 
Pfarrer Reginek und des Baumeisters Affa aus Ra* 
tibor,

Trotzdiem die Wojewodschaft wahrend des Baues 
Schwie1 igkeiten gemacht haii, hat s'c:h di a Bauleitung 
nicht ehischiichtern lassen, sendern den Bau weiter 
ausgefijhrt.

Aus obigem ist wieder zu ersehen, dass Ober
schlesier ohne Hilfe von fremden Ingenieuren eher 
mit dem Bau fertig werden, ais mil dereń Hilfe.

Der Herr Kanonikus Dr. Szramek soli sich daran 
ein Beispiel nehmen.

Dabei fragen wir auch den Herrn Inge/nieur Ga
wlik aus Krakau an. wie weit es mit dem Prozess 
steht. den er vergangenea Jafn- gegen uns ange- 
strengt hat und von dem wir seit dem erst en Termin 
rnchts mehr wissen. Es liegt doch im łnłeresse des 
Ingenieur Gawlik, w e  auch im Interesse der Kurie, 
die Angelegenheit endlich wenigstems auf diese W eise 
aufzuklaren. Es sollten doch 2 Zeugen in Krakau 
vernommen werden Ob sie vemommen wurden sind, 
wissen wir nicht. Ausserdem softem verscbiedene 
hphe krichliiche Wurd*mt-ager ais Zeugen gcladem 
worden, da unsorem Antrage da«, Gericht stattgege- 
ben hat.

Kirchensteuer will er uicht zahlen!
In Rybnik ist ein Rechtsanwalt, Dr. Tchórzew.ski 

mit Namen. dessen Bruder ir, der Woiewodsemaft ais 
Ingenieur angestellt ist, wobei er sich riihmlioh be- 
iKannt g e m a c h t  hat, und zwar bei dem Bau des ne jen  
Wojewodschaftsgebaudes. Dr Tchorzewski, der 
Rechtsanwalt aus Rybnik lebt m®istenteils von Mfln- 
danten, die kathnlisch sind, Obwohl Dr, Tchorzewski 
katholncb ist, will er k»ine Kirchensteuern der katho- 
Uachen Kirchengemeinde zahlen. Er d.roht sogar, dass 
er die Angelegenheit nach Warszawa zur Aburtei- 
lung sohioken wird Bis heute hiat er es aiber nicht 
gemacht, so dass sich die geschadigte ^fatrgeroeinde 
Rybnik gezwungen sehen wird, yon ihm d, h. von 
Rechtsanwalt Dr. Tchorzewski zwangsweise die Kir- 

h chensteuer einziehen lassen zu mussen.
Dr. i jhórzewski kam so reich mach Rybnik wie 

ein tiirkischer eiliger, ist heute aber einer der reich- 
sten Burger in Rybnik.

'ad so respekfiert ein Rechtsanwalt die hiesigen 
Gesetze. Denn die Kilrohemsteuier ist ein vom Schles.

Sejm beschlossenes und sanktiouiertes Gesetz, das 
alle Katholiken verpfl:chtet, also auch den Dr, Tcho
rzewski und ihn alś Rcchtsmenschen in erster Hin- 
sicht.

Mit wclchen Mii i ein Itampft Korianty?
Vergangener Woche verteilten die Korfantisten 

in den Strassen zu Katów ce Flugblatier, dereń Auf- 
schrift betitelt war: „An die deutschen Wahler!11
Danunter stand noch iolgendes „Ehrliohe, mannuche 
W orte! Ein Schreiben an Herrn W Korfanty. Sehr 
gcehrter Herr Korfanty!' Dnterschrieben wiar cias 
Flugblatt folgenidermassen „Mit yorzugiKichster Hoch- 
achtung ergebenst B. SchT

Der Inhalt des Biugblaitts hanidelt von den letzten 
Yorfaller wegen der Theaterangelegenheit in der 
Rada Miejska zu Katowice. , ;

Gediuckt vuirde dieses Blatt in der Drudkerei 
der „Polonia und ais Henausgeber figuriert das Se
kretariat der Christlichen Demokratie fiir die "Woje- 
massen Korfanty zu kennen, und komml sofo.t zu dem 
wooschaft Schlesien, Mam braiuchlt bloss einiiger-

Sehiuisis, dass niema md anderer ais Korfanty selbst 
diesen Brief verfasst *at und ihn dem Sekretariat der 
Christhcnen Demokratie zur Herausgabe in Druck- 
form zugestellt hat. Kofauty selbst hat sich also 
schón tituliert „Sehr geebHer Herr Korfanty11 und 
"ich dann selbst gezeidhnnt mit yorzugliichistec Hoch- 
achtung ©rgebenst mit 3 . Sch. unierzeichnet wais die 
„Zachodnia" mit B.(esseres) Scn.fwein) identifiziert.

Trotzdem er sich olkentlich wiederuo. zu Roriauły 
bekannłhał, faud keine Gnade und keme General- 

absohition beim Herm Korianty
Wer? — Dr, Hager.

Vor den. letzten Kommiir-alwiahlen hat Korfanty 
in Tarnow skie G. eime grosse W ahlvc rsammlung ab- 
gehaliten. In die D ebatte griff auch Dr. Hager, der 
friihere W estmankenhauptling ein und erklarte, daos 
er wieder ziu Korfanty beigetreten ist.

Dr. Hagers Plan war durchisichtig. Seine Frau  hat 
er namhch auf der Kandidatnmliiste fur die S tad frer- 
ondnetemwaihlen bei der Korfantygnuppe anfstellen 
/arsen umd glaubte dadurch bei Korfanty Gnade zu 
finden, urn auf Korfarł3-‘s Listę fiir die Sejmwahlen 
aufgenommen zu werden.

Korfanty erklarte jedoch einem Herrn folgendes 
iiber Dr. Hager: „Einen Menschen, der aus einer Par
tei m die andere wie ein Ziegenbock aus einem G ar- 
ten in anderen heriiberspringł, kam ich auf meine 
Listę nicl.t auinehmen."

Demnadh hat also Dr Hager Gniaidr bei Korfanty 
nicht gefumden. Dem Dr. Hager schadet das gar 
rrchts, denn e,r war es a u c h  wie so viele andere aius 
dem W estmarkenyerem, d'e aurdL ihire Machanat.i'0- 
nen andere anstandige O berschlesier bei de/n massge- 
benden Stellen angefiih.rt haben, wodiurdh dann sehr 
viele O berschlesier aus den Aemtern entlassen w o r 
den sind.

Nur mV,ht ąt »nkern!
Es gdibt in Syrynia gevdsse Rowdies, die an Lohn- 

und Yorschusetaigen, naclidem sie in einer Kneipe ge- 
zedbt haben, dann iiber den dortigen Pfarrer yerleum- 
derliche Reden iiber hn verbreiiten.

Die jungen Menschen, die durch die W irkung des 
Alkom ols dies tuen, diirfen niCht vergessen, dass 
Syrynia erst dee ersten Pfarrer, seit dem die Kirche 
besteht, besTzt. Es kann aber auch der letzte sein, 
wer.n die Verleumdunger fiber den dortigen H erm  
Pafrrer nicht anfhóren, so dasr dann wieder die Bi"r- 
ger und Glaubigen aus Syrynia in die Kfrche nach 
Lubomia weiden pilgern mussen.

Gehort das auca ir die FortbilJungsschule ?
In Syrynia ist de1- Sohulleitei ein swój. Ats sol- 

cher erteiit er auch Unterrir.ht jn dier Fortbildungs- 
sdhule. S ta tt aber iiber die w esentlichsten Gegen- 
stande zu unterrichten, drillt der Pan Kierownik dic 
Schiilec ein und lehrt sie das Hassked singen, dessen 
dritte Strmphe in den Sohulen zu aingen verbotert ist,

Am Voraibend des Namemstaigeis von Piłsudski hat 
der Pan Kierow nik nicht umnin kónmem, auch die 
dritte Strophe vor diesem Lied die Schiller singem zu 
lassen, w eld ie bekannt lich m it den W orten beginut: 
„Nie bedzie Niemiec pluł nan. w iw arz . . . “ Der Pan 
Kierow nik wurde gut tun, sich die Kenntnisse eines 
Organisten anzueignen, damit die Andach t en in der 
Syriner Kirche nicht taglich nach ner Karfreitagsan 
dacht aussehen, Solamge der Pan Kierow nik dort in 
Syrimia nicht gewesen ist. solange waren die Audach- 
te r  in der Syriuer K irche immer mit einem Hamn o- 
muirspiel begieiieł. Dies hat seit der Zeit aufgehód. 
U #  die K irche steht schor iibe’- 806 Jahr®!



Dic Ehrengarde der D. 0 .  K. P . Katowice hat sich 
bei dem Empiang des Eisenbahnminislm Kiihn 

nichi mit Ruhm bekleckert! !
Am vergangenen Sonnabend wurde auch unter 

anderem am Bahnhof zu Katowice die Ehrengarde 
prasentiert. die dem Eisenbaihnminister K„hn ihren 
Drill vcrzeigen sollte. Es war das * .olejowe F rzyspo- 
sohienie Wojskowe. Wir haben die Leutchens ge- 
sehen und iiberzeugten uns, dass ein solches Aus- 
sehen auch ein gewohnlicher 1 ironatiger R ekrut bei 
den Preussen hatte haben konnen.

Ais der Eisenbahnminister Kiihn angekommen 
ist, ha t die Orkiestra Kolejowa mehrmals resp. 
m ehrere Strophen die polnische Nationalhymne spie- 
len miissen, bis das K. P. W . die Gew ehre hat prasen- 
tieren konnen. Festgestellt sei. dass diese Ehren
garde sich aus lauter K aprales (Sergeanten) zusam- 
mengestellt befand. Wenn aEo die „Chargierten 
schon so schlapp sind, wie soli es dann. mit den ge- 
wohnlichen Soldaten aussehen?!!

Bem erkt sei, dass be einer Uebung in Piotrow ice 
der Instruktcur des K, P. W . Schariąatronen in einem 
fiir das Publikum gefahrliehen T errain  Gewehre der 
Uebenden mit Scharfpatronen hat laden lassen, was 
sich die Eisenbahner yerbeten haben, denn dies ver~ 
stcsst gegen die allgemeine Instruktion iiber M ilitar- 
iibungen.

A . T. wieder in Siclit!
Nachdem wir vor einigen Wodhen dem A. T, das 

ihm gebiihrende Sprichwort ins Stammbuch geschrie
ben haben, wurde A. T. miuschensidL Nun erfah- 
ren wir dazu, dass A. I\ uns an eine Geriditbehorde 
in Deutsch-Oberschlesien sehr unglimpflich beschrie- 
hen hat, woraus wir bei Gelegenheii selbstversł Ind
iach die Fołgen ziehen werden. Bemerkt sei, dass 
gegen A. T. eine Vereiniigung eine z-ivil:rechtliclie 
Klage erhoben hat. Es haudelt sich um die Bibłiothek 
na.ch dem verstorbenen Pfarrer Dr. Brudnioik in 
Rybnik, die bereits A  T. verklopft hat.

Auf diese Angelegenheit kommen wir ebenfalls 
noch zuriick, wie a u c h  auf eine andere Angelegen- 
■rit zwisohen A. T. und einem RechtsanwaliLj Dabri 

werden wir dem A. T. die Maskę enidgultig runter- 
reissen.

W K a t o w ic a c h  istnieje pewna firma, która nosi 
nazwę Z a m u ł k a ,  a której głównym akcjonariuszem 
jest Pan Prezes Rady M iejskiej Dyrektor Piechulek, 
Firm a ta oczywiście też wykonuje prace budowlane, 
które rozdaje M agistrat katow icki,

Korfanciarze bardzo się wściekają na to, gdy któ
ryś Radny z i mej frakcji ma ,akieś korzyści, chociaż 
nawet pośrednio tylko z M agistratu katow :ck ’ 2go, 
Taki np. T r o j o k  w Wielkim Chełmie też rozdzie
rał szaty nad tą sprawą Ponieważ Pan Tomasz Ko
walczyk jest dyrektorem Towarzystwa Ubezpiecze
niowego „Vesta", ale nie należy do obozu Korfantego, 
dlatego Korfanty ze zemsty za to stav.il wniosek, że
by kontrakt umowy ubezpieczeniowej z firma ,,Vesta‘ 
zerwać, a Magistrat ma się samoubezpieczyć. W  ra 
zie pożaru napewno Korfanty z w łasnej kieszeni M a
gistratowi szkód nie wynagrodzi.

Ten sam Korfanty ale zapomina, że przez to 
ubezpieczenie nie zarabia Pan Dyrektor Kowalczyk 
c lobiście lecz zarabia firma jegu której on jest tylko 
kierownikiem oddziału w Katów icach, podczas gdy 
jego radni zarabiają bezpośrednio na M agistracie a to 
jeden jako dostawca cegły, m ając przy temu jeszcze 
półmiljonową pożyczkę z M agistratu (M iejska Kasa 
Oszczędności), a drugi zaś zarabia przez to, że fur
mankami dowozi lub wywozi pewne rzeczy M agistra
tów1!,

Es waren mgju 8 8  0 0 0 ,  sondern 6 3  OOt die 
der Urząd Skarbowy I vom Cabaretł „Trocaderc 

einziehen sollte
In der vergaingenen Nummer des „Głos Górnego 

Śląska" haben wL iiber die Indollenz des Urząd 
Skarbowy I in Katowice berichtet und fiih.rten ais 
Beispiel folgendes an: Das Caiberet Trocadero schul- 
dete der Finanzbehórde eine Steuer in Hohe von 
8S 000 Złoty, Ueber Nacht wurde das Gabarę t ver- 
kauft und die beiden Inihaber fliichteten ins Ausland.

Es stellt sich aber heraus, dass nicht 88 000 ZL, 
sondern 63 000 Złoty das betreffende Caba.et den '- 
nanzbebrirden an Steuern duldete Beim Verkauf 
des Inwendars hat die Finanzbehórde nui von der 
grossen Summę 9000 Złoty retten konnen, so dass 
54 000 Złoty der polnische Fiskus nicht erhalt.

Mit den anstandigen Biirgern verfahrt die F i
nanzbehórde und gerade die Herren Chmura und 
Krysa vom Urząd Skarbow y I auf das scharlste. Bei 
derartigen Unternehmungen iibt dieselbe Behorde dtc 
gresste Nachsicht, so dass dann unglaubliche Suirmen 
dem Staaitssackel emtgehen.

Wegen derart-iger Indcllenz mussten die te? den 
rben erwahnten zur Yera.ntwortung gezdgen werden.

,,Z r“ will nicht einmal in Radom sterbenl
W er kennt von den oberschlesischen E-senibahner 

nicht den Aureli Hat ei doch unter der. Eisenibahn- 
prasidc nten Ruciński fast alie Oberschlesier entfeiG- 
sen. So sehr hat er an O berccblerien gehangen, dass 
er sogar „Pras.dent" in K atow ice werden woltre. 
A ber das Ungliick wollte, dass Pan A ureli wersetat 
wurde. O, wie war im mu M ute! Nun musste er fort. 
A ber die Kohlenpramie liess ei sich noch zahlen, ais 
er schon K Jah r fort war.

In Radom bekommt ihm die Tatiglkeit nicht. Der 
arme AureF ist dort erkranlkt. Taifsachlidh ,, totikranl 
hat ihn die A rbeit dort gemacht. Unld weil er in R a 
dom nicht mai beerdigt werden will, b tgab  er siicft 
naoh K atow ice, um sein Leben zu retten , damit er 
noch lange jeb t, um doch mai „Prasident" hiei su 
werden, Und er ist dioch geaund geworden und ist 
wieder nach paar W  och en zuruckgefalhren. Es mag 
ihm wohl .riecer schwer gefallen sein, seiine galizi- 
schen Freunde zu verłassen.

Gott gebe ilhm die ewige Ruhe. Und uns, O ber
schlesier, soli er doch lieber in Frieden lassen.

M iejskiej, Jalko talki właśnie on należący do grupy 
Koifantego powinien te rzeczy przyp łmować, gdki 
Mrzecież Ko "fanty o'd oewtnego czaisu bron' rzekomo 
Górnoślązaków, lunizgując się w nieskończoim osc do 
Ludu Górnośląskiego, żeby jak  najwdęcej głosów 
mógł osiągnąć. Ja k  to popieranie Górnoślązaków 
wygląda, świadczy o tem  fakt, że naw et Korfanty 
przeforsow ał do Rady M iejskiej Poznańczyka swego 
podwładnego dyrektora z „Polonii" w osobie pana 
Chmielewskiego,

Ale w danym wypadku rozchodzi nam się o f»V- 
mę Z a m u ł k a ,  która na 32 robotników przy wyko
nywaniu prac magistracki dh tzw. Buglo1' ; źr.ie, zatru
dnia 16 robotników z Poznańskiego, Na dwuch mi
strzów jest również jeden Poznańczyk, a dyrektorem, 
czyli kierownikiem  te j budowy jest także Poznańczyk, 

Na naszą interpelację pod adresem p. Dyrektora 
Piechnika oświadczył nam tenże, że sprawy tej nie 
zna. Poinformowawszy się jednalkowóż, przekonał 
się, że stanowisko nasze jest słuszne, gdyż zapodane 
jemu powyższe fakta, zgadzały się co do joty.

Tak to więc wygląda Pan Korfanty razem z P a
nem Piechulkiem. Na rozbudowę Buglowizny łoży 
pieniądze M agistrat katow icki, przyczem zarabia nie

tylko Pan Piechulek, ale również także cała firma je 
go, a pieniądze te wyłożone z M agistratu idą na za
robki w te j m ierze dla ludzi z Poznańskiego, Ci ekaws 
jest, że również Urząd Pośrednictw a Pracy w K ato
wicach, wiedząc o tem ile jest bezrobotnych ua Gór
nym Śląsku, udziela firmie Zamułka zezwolenie na 
zatrudniane robotników  z PoznańsŁ iego, *

Przecież Poznańskie, to dzielnica na wskroś ro l
nicza, w której to  nieomal każdy oDywaiel resp. m ie
szkaniec znajdzie i kaw ałek chleba lub kartofla, pod
czas gdy na Górnym Śląsku trudniej o to nawet.

Panu Prezesowi Piecbulkowi radizimy, żeby tą 
taktykę zmienił, gdyż w przeciwnym razie będziemy 
w naszych wyrażeniach ostrzejszemu

Z powyższego widać znowu, jaką to kryptoper- 
fidną i demagogiczną agitację prowadzi ob z Korfan
tego, z jednej strony, a z drugiej strony, :ak to  ten sam 
obóz prawa Górnoślązaków nawet w prywatnych 
przedsiębiorstw ach uszccupla.

Kłamstwa mają słabe nogi)
„Polonia1' w numerze 1969 podaje aczkolwiek 

spóz 1'oną wiadomość z Wielkiego Chełmu, przekrę
cając takowa w nieskończoruność, a mianowicie o wie
cu, jaiki się odbył w dniu 29. marca b. r. w Wielk.m- 
Chełm i.

Prawdą jest, że p. Kusitois w niedzielę, dnia 23. 
m arca b, r. na wiec nic przybył, gdyż wiedząc o przy
gotowanym na- ni e go  i na wie cewników napadzie 
przez najętych bandytów z Imielina, nieohciail do
puścić do rozlewu krwi i zdemailowania lokai u, w 
którym s: \ miiał cdlbvć wiec. Inną jest rzeczą, że w 
druu 29. marca b. r. p. Kustos na wiecu przemawiał 
w WellkiŁm Chełmie, a rozwiązała policja nie wiec ?. 
Kustosa, ieoz wiec właśnie Korfaiticiarzy, którzy oo- 
bie sprowadzili trzech hajoków z Imielina w tym ce
lu, żeby p. Kustosa zmasaikrowiaili. (Krzyczał też na 
wiecu kolejarz Żórawik z W  ©hełmu.) „Poicnaa" 
oczywiście nrzemiUcza wszystko, zaś referenci w oso
bach Radwańskiego, Tró jok i jednego z Katowic prze
mawiali tak „ślicznie", że ich wieccwnicy po paru 
słowach do głosu me dopuść lr

Ale tak to wygląda „prawdomówność" tej arcy- 
fcatolidkietj „Poionji".

N a d e s ł a n o
Niedawno obchodziliśmy setną rocznicę śmierci 

W. Bogusfawiskiego, a v  najbliższej przyszłości bę
dziemy świadkami wzniesień ja jego pomnika w W ar
szawie; dlatego bardzo aktualnym jest artykuł Sre& 
St. Niewiadomskiego w 3-im numerze „Muzyk o tym 
budowniczym polskiego teatru , opery połsiKiej Autor 
wymieniła liczne zasługi tego wszechstronnego arty
sty i dlziemego patrjoty R. Perutz pisze w tym ca- 
m^m numerze o ewolucjach Ded ago giki skrzypcowej 
(1900— 1925). Seinibrich-Kochańska —  o początkach 
swej kar jery artystycznej, a E. Goiosisens snuje roz
ważanie na tema melodyjności współczesne- muzyki 
M. Gliński podaje zakończenie swego artykułu o 
źródłach muzyk- wsoofczesrej, a w aktualnych swych 
impresjaldh, w związku z wielokrotnie poruszaną na 
lamach „Muzyk sprawą przewiezienia zwfck Szo
pena dc Polski, rzuca projekt, aby umieszczenie ich 
na Wawelu było dokonane 2-go listopaoia r. b., t. j. w 
setną rocznice dnia, w którym Szopen opuścił Polskę 
nazawisze, przeczuwając, że do niej już nie wróci. Ża
łobne w'pomn.eni< o ś. p. Józefie Śliwińskim zamiesz
cza pr-of. A. Michałowski, którego łączył ze Zmarłym 
wspólny kult dla Szopena, objawiający się w idealirr.C 
stylowej interpretacji j ego dzieł. Poza z wy kłami 
działam- sprawoadawczemi znajdujemy w dodatku 
nutowym „Mazurek S. WałjewKkiego, odznaczony na 
III konkursie ,.Muzyk-'1, a w biuletynie francuskim 
— artykuł C. Jeheniy pod tyt. „E. T. A. Hoffmann w 
Polsce".

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarń: „V I T  A ", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.
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Srojgl .iospotinrstffla
Dobra rentowe (Rentengut w powiecie Ple- 
szewskim, pierwszorzędne gospodarstwo, 92 
morgi dobrej roli, Do tego skład kolonjalny, 
piekarnia, handel zbożem i węglem. Wielkie 
nowe budynki, rzadko tak piękne położenie. 
Tylko poważni  i; Dywcy mogą się zgłosić 
do H. F  e n s, Strzydzewice.
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i JA D A L N IA

»POLQHU\«
wKatowice, ul. PpiMeczna 5

poleca swoją znakomita kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wodk: 

likiery i wina

Kino Rtnlto
dawniej K a m m e r  

Najlepsze Kino Górn. Sląsitca

K u 4 o v j : « : 2

Reiiaurotlo
ikŁ rloe^el i Haasrer

Katowice, ul. Pocztowa
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piw a  
w syfonach, likie-y i wódki.

Jak  to Korfanciarze „popierają" Górnoślązaków?
Na czele tym „popierającym 1* jest p. P rezes Rady Miejskiej z firmą „Zamułka**

Jeszcze gorzej się przedstaw sprawa z Panem 
Dyrektorem Piechulkiem. Przecież Pan Dyrektor 
Piechulek jest nietylko radn) m, ale prezesen Rady


